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D Z I E N N I K  D O M O W Y , po św ięco n y  ży c iu  domowemu, fa m ilijn em u  i  to w a rzysk iem u  w ych o d z i co d ru g i tyd z ień  

w ^e/i i za g ra n iczn ych . ______________

M a ł g o r z a t a  W y l e j .
a n g ie lsk ieg o .)

Dawid Jarw ys, bakalarz w ładnej wiosce Kray- 
torf, siedział pięknego latowego wieczora przed 
drzwiami swojego domku; Małgorzata, córka jego,
stała obok niego.

»W szak się nie gniewasz na mnie, drogi ojcze,- 
rzekła młoda dziewczyna z bojaźnią — »wszak się 
nie gniewasz na twoją Małgosię, i pewno przebaczysz 
także Jasiowi W ylej.- Potem dodała z uśmiechem:
»Bylibyśmy zbyt doskonałymi w naszym młodym 
wieku, gdybyśmy posiadali roztropność starych.«

»Moje"dziecko, wiek sprowadza zmarszczki, tak 
jak jesień liść suchy, ale roztropność nie zawsze 
przychodzi z latami. Wszakże, moja Małgosiu,« do­
dał z dobrocią — »nie powinnaś się tein trapić, ja ci 
przebaczam.

»A Jasiowi, ojcze!«
Bakalarz rzekł, kiwając głową: »Z wszystkich

dzieci, którem wychował, on mnie najwięcej naba­
wiał kłopotu «

»Ale mój ojcze, Jaś już nie dziecko ; przecież on
doletni!«

»Temci gorzej!... Majster jego Mateusz Grym- 
szaw skarży się, że więcej mu mahoniu zepsuje, niż 
wszyscy jego czeladnicy razem. Sama o tem dobrze 
wiesz, że pulpit, który mi podarował na gwiazdkę, 
rozleciał się na drugi dzień. «

»0  mój drogi ojcze! bo się tak mocno na nim 
oparłeś!. . .  a od tego czasu, nie zrobił ci on prześli­
cznej linii z drzewa wiśniowego ?«

-Dobrze wiem, moje dziecko, ze on złym nie 
jest; ale na nieszczęście, dobroć nie jest dostateczną

R o k  drug i.

dla zapewnienia szczęścia, trzeba do tego posiadać 
czynność i rozwagę. Obawiam się, Małgosiu, czyś się 
ty  nie za bardzo zakochała w tym Janie W y le j, boć 
ty  wszystko inaczej w nim widzisz, niż ja. O ! dałze- 
by  był Bóg, żeby twoja biedna matka jeszcze żyła! 
ona miała daleko więcej znajomości świata niż ja, i jej 
rady byłyby dla ciebie skuteczniejsze niż moje, a je­
dnak nie mam sobie nic do wyrzucenia, bom nic nie 
zaniedbał dla wpojenia tobie dobrych uczuć i trwa­
łych zasad c n o ty ... .  aleć ty  też jesteś pociechą twe­
go starego ojca Małgosiu, i Bóg cię błogosławić bę­
dzie, boś dobra dziewczyna, choć trochę uparta kie­
dy chodzi o Jana W ylej. Ale, patrzno! otóż i 011 
idzie przez tę łączkę; może mi pulpit sporządzi.-

“A  więc mu przebaczasz, ojcze?-
»Co mu przebaczyć?... Ej, ja juz zapomniałem, 

żem się 11a niego gniewał.-
"Kochany ojcze!« rzekła Małgorzata, czule go 

uścisnąwszy, błogosławiąc w głębi duszy tej krótkiej 
pamięci.

Bakalarz sprawiedliwie wyrzekał nad stratą zony, 
gdyż on tylko te nauki umiał udzielać córce, które 
ją oddalały od gospodarskich zatrudnień, lecz Mał- 

i gorzaty przywiązanie do ojca, chęć zapewnienia mu 
życia swobodnego, uczyniły z niej czynną i skrzętną 

! gospodynię, po niejednych przygodach, od których 
doświadczenie matki byłoby ją ochroniło. Szczegól­
niej w przywiązaniu do Jana W ylej trzeba było jej 

! być kierowaną przez kogoś więcej doświadczonego, 
i aniżeli nim był Dawid Jarwys. Podobne spory czę- 
| sto zachodziły między ojcem a córką, i za każdym 

razem starzec bojąc się przekroczyć granice łagodno­
ści, kończył sam na uniewinnianiu Jana W ylej. Nic

■ wiedział bowiem, iż ten sposób prowadził go zupełnie
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d o k ą d  i n ą d ,  n iż  s o b ie  z a ło ż y ł ,  i ż e  z a p a ł ,  z  ja k im  
c ó r k a  b r o n i ła  m ło d z ie ń c a  , u t r w a la ł  te rn  b a r d z ie j  m i­
ł o ś ć ,  k tó r ą  k u  n ie m u  b y ł a  p o w z ię ł a ,  t a k  d a le c e ,  że  
n a k o n ie c  c lię ć  w id z e n ia  M a łg o r z a ty  s z c z ę ś l iw ą ,  o d ­
n io s ła  z w y c ię z tw o  n a d  r o z t r o p n o ś c ią  s t a r c a  i  n a d  o b a ­
w ą  , j a k ą  o b u d z a ła  le k k o m y ś ln o ś ć  J a n a  —  z e z w o lił
n a  ic h  z a m ę ś c ie   A le  w  sa m  d z ie ń , w  k tó r y m  J a r -
w y s  p o p r o w a d z i ł  c ó r k ę  d o  k o ś c io ła ,  w s z y s tk ic h  p r z y ­
to m n y c h  u d e r z y ł  g łę b o k i  w y r a z  s m u tk u ,  k t ó r y  s ię  
m a lo w a ł  n a  t w a r z y  o j c a ,  o d d a ją c e g o  lo s  j e d y n e g o  
d z ie c k a  w  r ę c e  c z ło w ie k a  m ło d e g o , p r z y s to jn e g o  i 
p o s ia d a ją c e g o  p i ę k n y  k a w a ł  c h le b a ,  le c z  te n  s m u te k  
p r z y p is y w a n o  o s ie r o c e n iu ,  w  jak ie 'm  m ia ł s ię  u j r z e ć  
b i e d n y  s t a r z e c , s k o r o  M a łg o r z a ta  o p u ś c i  d o m  r o d z i ­
c ie lsk i.

» N a  c ó ż  s ię  t a k  s p ie s z y s z  ż o n o  ? . . . .. z a p y ta ł  s ię  
r a z u  je d n e g o  J a n  M a łg o r z a ty ,  k r z ą ta ją c e j  s i ę ,  a ż e b y  
w s z y s tk o  p o r z ą d n ie  p o u s ta w ia ć  w  s z c z u p łe m  ic h  z a ­
m ie s z k a n iu .  —  M a łg o rz a ta  z a  j e d y n ą  o d p o w ie d ź  w s k a ­
z a ła  n a  z e g a r , s t o j ą c y  n a  k o m in ie .

" T a k ,  w i d z ę ,  ż e  p ó ź n o , .. o d p o w i e d z i a ł —  " a le  
c ó ż  z  te g o  ? d z jś  n i e d z i e l a , a  k i e d y  k to  s ię  c a ły  t y ­
d z ie ń  n a p r a c o w a ł ,  m o ż e  p r z e c ie ż  w  n ie d z ie lę  o d ­
p o c z ą ć .  ..

» A Ie , J a s i u ,  c z y  t y  n ie  s ły s z y s z  ? «
" C o ? ! «

" D z w o n ó w ! . . .  S p ie s z m y  się , b o  z a  p ó ź n o  p r z y j ­
d z ie m y  d o  k o ś c io ła ,  a  to  n ie  b ę d z ie  d o b r z e .«

"A  w ię c  b ę d z ie  ź le , b o  c o  ja ,  to  n ie  m a m  żad n e 'j 
o c h o ty  d z iś  p ó jś ć  d o  k o ś c io ła .  .<

" M ó j  d r o g i !  c z y ś  c h o r y ? . . . . .  z a p y ta ła  s ię  go  
M a łg o s ia  t ro s k l iw ie .

" N ig d y m  n ie  b y ł  t a k  z d r ó w  j a k  d z i s ia j ; 110, i có ż  
la k  d z iw n e g o , ż e  m i s ię  n ie  c h c e  iść  d o  k o ś c io ła ? ..

" J a s i u ! p r z e c ie ż  n ic  z e c h c e sz , a ż e b y m  sa m a  sz ła.«
"M o ż e sz  w c a le  n ie  c h o d z ić .  N ie  m a m  n ic  p r z e ­

c iw  te m u ,  k i e d y  p o g o d a ,  a le  c a łą  n o c  p a d a ło .. .
M a łg o rz a ta  z b la d ła ,  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ła ,  z a r z u ­

c iła  s a lo p ę  i  w y r z e k ł a :  " D o  z o b a c z e n ia  J a s i u ! . .  —  
B y ła  s m u tn ą ,  b o  p ie r w s z y  r a z  m ąż  n ie  to w a r z y s z y ł  
je'j d o  k o ś c io ła ,  i o k a z y w a ł  o b o ję tn o ś ć  w  o b o w ią ­
z k a c h  re l ig i jn y c h .  T o  o d k r y c ie  g łę b o k o  z ra n i ło  s e r ­
c e  M a łg o rz a ty .  " A  w ię c  m n ie  w  te n i z a w i ó d ł !« p o ­
m y ś la ła  s o b ie  —  " k t o  w ie ,  m o ż e  i w  cze'111 in n em ....«  
L e c z  g d y  z o s ta ła  m a tk ą ,  m iło ść  k u  d z ie c k u ,  m o d ły ,  
k t ó r e  z a s y ła ła  d o  n ie b a  z a  n ie , n ie r a z  w z r u s z y ły  J a n a  
W y l e j ,  a le  to  ty lk o  n a  c h w ilę .

U  o jc a  o p ły w a ła  w e  w s z y s tk ie  d o s t a tk i ;  o d  c z a ­
s u  z a m ę ś c ia  d o b r y  b y t  z n ik n ą ł .  O n  t a k  s ię  o p u śc ił,  
że  m u  n ik t  J o  r o b o t y  n ie  d a w a ł ;  p r ó ż n ia c tw o  p o p r o ­
w a d z i ło  go  d o  k a r c z m y , ta m  s ię  p o z n a ł  z  lu d ź m i z e ­
p s u ty m i,  s e r c e  je g o  z a tw a rd z ia ło ,  s p o u f a la ł  z w y s tę p ­

k ie m , s ty g ło  w  n im  z w o ln a  u c z u c ie  c n o ty ,  z a c z ą ł  o d  
z a c ią g a n ia  d łu g ó w , n ie  m y ś lą c ,  k i e d y  j e  p o p ła c i .

" J a k  n a z y w a s z  te n  c h le b ? . .  z a p y ta ł  r a z  ż o n y , 
r z u c a ją c  n a  s tó ł  kaw^ał c h le b a ,  k tó r e u  m u  u k r o i ła  d o  
w ie c z e r z y .

" J a s i u , . ,  o d r z e k ła  z e  s ło d y c z ą  M a łg o rz a ta  —  
" t y ś  d a w n ie j  t e n  c h le b  lu b i ł  _

" A le ,  p r z e c ie ż  m ą k a  w  ty m tu  ta k  g r u b a !«
" P r a w d a ,  d o s ta ła m  ją  o d  o j c a ,  b o  .,
" B o  c o ! ?..

" P ie k a r z  c z ę s to  d o p o m in a  s ię  o  z a p ła tę , n ie  c h c ia ­
ła m  ju ż  p ó jś ć  d o  n ie g o  b e z  p i e n i ę d z y   O b ie c a łe ś
m i,  że  g o  j u t r o  z a s p o k o is z . ..

" P o w ie d z  m u  j u t r o ,  że  d o p ie r o  z a  m ie s ią c  d o ­
s ta n ie  p i e n i ą d z e ,  a  n a  te r a z  p o s ta r a j  s ię  o  le p s z ą  m ą ­
k ę  n a  c h le b ,  b o  w o la łb y m  je ś ć  t r o c i n y . ..

" K o c h a n y  J a s iu !  ju ż  d o p r a w d y  n ie  m o żem y , o d ­
k ła d a ć  z a p ła ty  p i e k a r z o w i ;  z a p e w n iła m  g o ,  że  d łu g  
o d b ie r z e ,  b o ś  ta k  m i p r z y r z e k ł .  —  D z ie ń  i n o c  p r a ­
c o w a ć  b ę d ę ,  w s z y s tk o  u c z y n ię  c o  ty lk o  z e c h c e sz ,  a le  
n ie  m o g ę  b y ć  n a r z ę d z ie m  o s z u s tw a . W s t y d  m i s e r ­
c e  z a k r w a w ia  ><

" S z a lo n a  ! . . . « o d p a r ł  J a n ,  p o d n o s z ą c  r a m io n a  —  
" i  c ó ż  w ie lk ie g o  o  k i lk a  d n i  k r e d y t u  p o p r o s ić ?  L u ­
d z ie  w y ż s z e g o  s ta n u  d o p ie r o  w te n c z a s  d łu g i  p ła c ą , 
k i e d y  t r z y  m ie s ią c e  w  w ię z ie n iu  p o s ie d z ą :  i k tó ż  m i 
b r o n i  t a k  d z ia ła ć  j a k  o n i? . .

Z o n a  z b la d ła ,  p o te m  s ię  ru m ie ń c e m  o k r y ł a  i  s p o j ­
r z a ła  11a J a n a  w z r o k ie m ,  k tó r e g o  011 z n ie ść  n ie  m ó g ł. 
—  " J a k t o !  t y b y ś  ło tr e m  z o s ta ł?  p a lc e m  b y  c ię  w s k a ­
z y w a n o ?  A c h !  je ż e l i  c i  s ię  z d a r z y ło  c o ś  ta k ie g o , że  
d łu g ó w  z a p ła c ić  n ie  m o ż e s z ,  n ie c h  to  b ę d z ie  tw o ja  
w  te rn  w in a  lu b  n ie , u s k a r ż a ć  s ię  n ie  b ę d ę ; w e ź  m o ­
ją  p o ś c ie l ,  w e ź  s u k n ię  k tó r a  m n ie  o d z ie w a ,  p r z e d a j  
w s z y s tk o ,  a  d o  o s ta tn ie g o  g ro s z a  d łu g i p o p ła ć ;  m o g ę  
p o ś c ić ,  p r a c o w a ć ,  ż e b r a ć  n a w e t ,  a le  t e g o b y m  z n ie ść  
n ie  m o g ła , a b y  c ię  ło tre m  n a z y w a n o , i d z ie c i  n a sz e  
z a  d z ie c i  z ło d z ie ja  m ia n o ... P r z y c is k a ją c  w te n c z a s  
s y n a  d o  ło n a , r z u c i ła  s ię  d o  s z y i  m ę ż a  i  łz a m i go  o b ­
la ła . « A le , t y  te g o  n ie  c h c e sz  J a s i u , . ,  d o d a ła  o c ie ­
r a ją c  ł z y  r z e w n e  —  " ty ś  ty lk o  t a k  m ó w ił, c h c ą c  m n ie  
d o ś w ia d c z y ć ; p r z e s ta ń  ju ż  t a k  g o rz k ie g o  ż a r tu  i  z a ­
r ę c z  m i, żeś  n ig d y  n ie  m ia ł z a m ia ru  t a k  p o s tę p o w a ć ...

"A le  n a  B o g a ! ile ż  to  h a ła s u  z a  je d n o  s ło w o  w y ­
r z e c z o n e  ! D o p r a w d y , M a łg o s iu ! n ig d y b y m  n ie  s ą ­
d z i ł ,  z e ś  t a k  n ie r o z s ą d n a .  U s p o k ó j  s i ę ,  to  ty lk o  
ż a r t y . . . . . .

" D z ię k u ję  c i ,  m ó j d r o g i ,  d z ię k u ję !  W i ę c  z a ­
p ła c is z  p ie k a r z o w i  j u t r o ? . .

" N ie —  B y łe m  p r z y m u s z o n y  w y d a ć  n a  c o  in -  
n e g o  p ie n ią d z e  d la  n ie g o  p r z e z n a c z o n e  —  a  z  te'm  
w s z y s tk ie m  n a s z  A n to ś  n ie  m o ż e  je ś ć  te j  m ą k i ;  p ie -



k a r z  m u s i  j e s z c z e  n a  k r e d y t  d a w a ć ,  a l b o  t e z  p o ż y c z

p i e n i ę d z y  o d  o j c a . *
» A n i  j e d n o  ,' a n i  d r u g i e  b y ć  n i e  m o ż e , « s m u t n i e  

o d p o w i e d z i a ł a  M a ł g o r z a t a  —  - p i e k a r z o w i  o b i e c a ł a m  

o d d a ć  j u t r o  c o m  w i n n a ,  a  m ó j  o j c i e c  n i c  n i e  p o s i a d a ,  

o p r ó c z  m a ł e j  s u m k i ,  p r z e z n a c z o n e j  n a  k u p i e n i e  c i e ­

p ł e g o  o d z i e n i a  n a  z i m ę .  —  A l e  s ł u c h a j , J a s i u , n l 0 i a  

s u k n i a  j e d w a b n a  j u ż  j e s t  z b y t k i e m  n a  n a s z e  d z i s i e j ­

s z e  p o ł o ż e n i e ; z n a m  k o b i e t ę ,  k t ó r a  j ą  c h ę t n i e  k u p i  

p o z w ó l  m i  j ą  p r z e d a ć ,  a  j a  c i  s i ę  r ó w n o  b ę d ę  w  p ł ó -  

c i e n k o w e j  p o d o b a ć ,  g d y  p o m y ś l i s z ,  ż e m  s ł o w a  d o ­

t r z y m a ł a .  *
C n o t a  m a  w  s o b i e  c o ś  t a k  p i ę k n e g o ,  t a k  u r o c z e ­

g o ,  ż e  n a w e t  i  w y s t ę p n i  u w i e l b i a ć  j ą  m u s z ą .  —  W  t e j  

c h w i l i  J a n  z n a l a z ł  ż o n ę  p i ę k n i e j s z ą  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  

i  z  p r a w d z i w e m  u c z u c i e m  u w i e l b i e n i a  u ś c i s k a ł  j ą  m ó ­

w i ą c :  » N i e c h  c i ę  B ó g  b ł o g o s ł a w i  M a ł g o s i u !  n i e  j e ­

s t e m  g o d n y  b y ć  m ę ż e m  a n i o ł a ,  j a k i m  t y  j e s t e ś ! «

K i l k a  l a t  u p ł y n ę ł o  ; w i ę c e j  d z i e c i  p r z y b y ł o ,  a  J a n  

c o r a z  b a r d z i e j  b r n ą ł  w  w y s t ę p k i .  Ł a d n a  c h a t k a ,  m i ­

ł y  o g r ó d e k ,  i  w a r s z t a t  n a w e t ,  p r z e s z ł y  n a  w ł a s n o ś ć  

i n n e g o , p r a c o w i t s z e g o  c z ł o w i e k a .  N i e  w i e d z i a n o ,  

g d z i e  s i ę  J a n  t u ł a ;  n a  k i l k a  m i e s i ę c y  z n i k a ł ,  a  c e l  

t y c h  w ę d r ó w e k  b y ł  t a j e m n i c ą  n a w e t  i  d l a  ż o n y .  C z a ­

s e m  w r a c a ł  w  n o w y c h  d o b r y c h  s u k n i a c h , k i e s z e n i e  

p e ł n e  p i e n i ę d z y ,  k t ó r e  l e k k o m y ś l n i e  r o z d a w a ł  m i ę ­

d z y  d z i e c i , a l e  c z ę ś c i e j  w r a c a ł  d o  d o m u  z g ł o d n i a ł y ,  

z n ę d z n i o n y ,  w  ł a c h m a n a c h .  M a ł g o r z a t a  g o  n a t e n ­

c z a s  p r a c ą  r ą k  s w o i c h  w y k a r m i ł a ,  w  n o w e  o t u l i ł a  

s u k n i e ,  a  o n  z n ó w  o d c h o d z i ł ,  n i e  m ó w i ą c  d o k ą d .

T e g o  d n i a , k i e d y  M a ł g o r z a t a  s p r z e d a ł a  s u k n i ę  

j e d w a b n ą  d l a  z a s p o k o j e n i a  p i e k a r z a ,  c z u ł a ,  z e  c a ł y  

c i ę ż a r  t r o s k ó w  d o m o w y c h  s p a d ł  n a  n i ą ;  m i m o  t o  n i e  

t r a c i ł a  s e r c a ,  s z u k a ł a  s p o s o b u  z a r o b i e n i a  i  p r a c o w a ł a  

g o r l i w i e .  N a d z w y c z a j n y  p o r z ą d e k  p a n o w a ł  w  u b o -  

ż u c h n e m  j e j  m i e s z k a n i u ,  d z i e c i  s t a r a n n i e  c h o w a n e  —  

m i m o  u b ó s t w a ,  r z e t e l n o ś ć  j e j  w  d o t r z y m y w a n i u  d a ­

n e g o  s ł o w a ,  u c h o d z i ł a  z a  p r z y s ł o w i e  w  K r a y t o r f i e .  

N i g d y - s k a r g a  z  u s t  j e j  s i ę  n i e  w y c i s n ę ł a ,  c n o t y  j e j  

z d a w a ł y  s i ę  r o ś ć  w  m i a r ę  t r u d n y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  

w  k t ó r y c h  s i ę  z n a j d o w a ł a .  C h o ć  t a k  n a g a n n e m  b y ­

ł o  p o s t ę p o w a n i e  J a n a ,  u m i a ł a  j e  p o k r y w a ć ,  n i e c h c ą c  

p o n i ż y ć  m ę ż a  w  o c z a c h  d z i e c i .  P r z y j a c i e l e  n a w e t  

w y m a w i a l i  j e j  z b y t e c z n ą  o c h r o n ę  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  

b y ł  p r z y c z y n ą  t y l u  z g r y z o t .  » C ó ż  c h c e c i e ? *  o d p o ­

w i a d a ł a  n a  t e  z a r z u t y  M a ł g o r z a t a  —  » w s z a k ż e  o n  

m o i m  m ę ż e m ,  o j c e m  m o i c h  d z i e c i . . . .  N i e  m o g ę  g o  

o p u ś c i ć ! «
C z a s e m  t e ż  p o c i e s z a ł a  s i ę  n i e b y t n o ś c i ą  m ę ż a ,  m y ­

ś l ą c ,  i l e b y  p r z y k ł a d  j e g o  b y ł  s z k o d l i w y m  d l a  d w ó c h  

s y n k ó w ,  z w ł a s z c z a  d l a  s t a r s z e g o .  A n t o ś  b a r d z o  b y ł  

p o d o b n y m  d o  o j c a ,  t e  s a m e  o k a z y w a ł  s k ł o n n o ś c i ,  s t a ł

s i ę  p r z e t o  p r z e d m i o t e m  n a j s t a r a n n i e j s z e j  p i e c z o ł o w i ­

t o ś c i  m a t k i ;  u s i ł o w a ł a  z a t e m  w p o i ć  w  n i e g o  m o c n a  

b o j a ź ń  B o g a  i  z a m i ł o w a n i e  p r a c y .  J e ż e l i  j ą  c z a s a m i  

z a s p o k a j a ł o  p r z y w i ą z a n i e ,  j a k i e  d o  n i e j  o k a z y w a ł ,  

n i e d ł u g o  p o t e m  w p a d a ł a  w  n o w e  o b a w y ;  m y ś l ą c  , ż e  

n i k t  j e j  n i e  d o p o m a g a ;  b o  n a w e t  s t a r y  J a r w y s ,  k t ó r y  

n i g d y  n i e  b y l  o s t r y m ,  w i e l e  s ł a b o ś c i  d l a  w n u k a  o k a ­

z y w a ł .  —  R y s z a r d  b y ł o  n a  i m i ę  d r u g i e m u  s y n o w i  

M a ł g o r z a t y ;  t e n ,  s ł a b e g o  b ę d ą c  z d r o w i a ,  m a ł o  b r a ł  

u d z i a ł u  w  z g i e ł k l i w y c h  z a b a w a c h  b r a t a ;  w o l a ł  t o w a ­

r z y s t w o  m a ł e j  s i o s t r z y c z k i  J o a s i .

A c z k o l w i e k  M a ł g o r z a t a  w i e d z i a ł a , i l e  A n t o ś  t r a ­

c i ł  c z a s u  u  d z i a d u n i a ,  n i e  ś m i a ł a  d o t ą d  j e s z c z e  n a ­

p o m k n ą ć  o  i n n e m  z a t r u d n i e n i u , b o j ą c  s i ę  z a s m u c i ć  

b i e d n e g o  s t a r c a ,  k t ó r y  w s z y s t k i e  n a d z i e j e  p o k ł a d a ł  

w  b y s t r o ś c i  r o z u m u  t e g o  d z i e c k a ; a l e  s k o r o  A n t o ś  

d w a n a ś c i e  l a t  b y ł  z a k o ń c z y ł ,  a  b o g a t y  o g r o d o w y  o f i a ­

r o w a ł  s i ę  w z i ą ś ć  g o  d o  s i e b i e  n a  n a u k ę , M a ł g o r z a t a  

c h c i a ł a  p r z y g o t o w a ć  z w o l n a  o j c a  d o  r o z ł ą c z e n i a  s i ę  

z  w n u k i e m .  S t a r y  J a r w y s  t a k  j u ż  b y ł  z w ą t l a ł  n a  s i ­

ł a c h  u m y s ł u ,  ż e  a n i  w i e d z i a ł  o  n i e s z c z ę s n e m  p o ł o ż e ­

n i u  c ó r k i ,  i  a n i  s i ę  d o m y ś l a ł ,  ż e  z a s z ł a  o d m i a n a  w  ż y ­

c i u  M a ł g o r z a t y  —  n i e b y t n o ś ć  z i ę c i a  m a ł o  g o  t e z  o b ­

c h o d z i ł a ,  i  c z ę s t o  p o w t a r z a ł ,  ż e  z a w c z a s u  w i e d z i a ł ,  

i ż  z  n i e g o  n i c  d o b r e g o  n i e  b ę d z i e .  M a ł g o r z a t a  z  s w e j  

s t r o n y  u n i k a ł a  s k a r g ,  z w ł a s z c z a  w  p r z y t o m n o ś c i  o j ­

c a ,  n i e  c h c ą c  z a t r u w a ć  m u  o s t a t n i c h  c h w i l  ż y c i a  o p i ­

s e m  z g r y z o t ,  k t ó r y m  n i e  m ó g ł  z a r a d z i ć .  Z  m o c n e m  

b i c i e m  s e r c a  o z n a j m i ł a  o j c u  o  z a m i a r a c h  o g r o d o w e g o ,  

i  t a k ,  j a k  p r z e w i d z i a ł a ,  J a r w y s  m o c n o  s i ę  z m a r t w i ł  

z a m i a r e m ,  k t ó r y  p o d ł u g  n i e g o  n i w e c z y ł  c a ł ą  p r z y ­

s z ł o ś ć  u l u b i o n e g o  w n u k a .  » M a ł g o s i u !  z a d a m  m u  

t y l e  p r a c y ,  i l e  b ę d z i e s z  ż ą d a ć  ; a l e  c i ę  z a k l i n a m ,  c ó r ­

k o  m o j a , '  p o z w ó l ,  a ż e b y  d o  s z k o ł y  p r z y c h o d z i ł ; 011 

j e s t  p r z e c i e ż  m o j ą  o s t a t n i ą  p o c i e c h ą .  S t r a c i ł e m  t w ą  

m a t k ę ,  p o t e m  t y ś  m n i e  o p u ś c i ł a ,  j e ż e l i  m i  j e s z c z e  

w e ź m i e s z  A n t o s i a ,  c z u ć  b ę d ę  g o r s z ą  n i e d o l ę ,  n i z  J a -  

k ó b  k i e d y  J ó z e f a  p o s t r a d a ł . *  M a ł g o r z a t a  o b i e c a ł a  

j e s z c z e  n a d  t e r n  p o m y ś l i ć ,  i  w r ó c i ł a  d o  s i e b i e .

W c h o d z ą c  d o  d o m u  u s ł y s z a ł a  g ł o s  d o b r z e  j e j  

z n a n y ,  i  z a d r z a ł a  — b y ł  t o  g ł o s  m ę ż a :  s t a ł  p r z y  o g n i u ,  

b l a d y ,  w ł o s y  w  n i e ł a d z i e ,  o d z i e ż  p o d a r t a ,  o k a z y w a ­

ł y  n a j o k r o p n i e j s z ą  n ę d z ę .  M a ł a  J o a s i a  s p o g l ą d a ł a  

z  d a l e k a  n a  n i e g o ,  i  n i e  ś m i a ł a  s i ę  d o  o j c a  z b l i ż y ć .  

S ł y s z ą c  M a ł g o r z a t ę  w c h o d z ą c ą  d o  d o m u ,  J a n  p o s z e d ł  

n a p r z e c i w  n i e j ;  s p o s t r z e g ł a ,  ż e  o n  b o s o ,  z  z a k r w a -  

w i o n e m i  n o g a m i .  N a  t e n  w i d o k  o  w s z y s t k i c h  z a p o ­

m n i a ł a  w y r z u t a c h ,  p o m y ś l a ł a  t y l k o ,  ż e  o n  j e j  m ę ż e m  

i  d o  t e g o  n i e s z c z ę ś l i w y m .

T y m  r a z e m  j e s z c z e  J a n  W y l e  z d a w a ł  s i ę  b y ć  

r o z c z u l o n y m  d o b r o c i ą  ż o n y ,  o b i e c a ł  j e j  s i ę  w y t ł u m a ­

c z y ć  z  s w e g o  ż y c i a  a l e  w  k i l k a  d n i  p o t e m  w r ó c i ł
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do dawnych nałogów, i groźno odpowiadał na zapy­
tania Małgorzaty. Surowym się okazywał dla dwóch 
młodszych dzieci, a pobłażał bez miary starszemu; 
zawsze go z sobą wyprowadzał, mówiąc, że go chce 
zabawić, i nauczyć do wróbli strzelać. Jednego ra­
zu Antoś przyniósł matce zająca, którego był na cu- 
dzem polu zabił; Małgorzata tyle miała odwagi, źe 
odmówiła mężowi i synowi dać go na stół.

(  D alszy ciąg  nastąpi.J

Towarzystwo naukowej pomocy.
Zawiązało się w Poznaniu towarzystwo naukowej 

pomocy, na zasadach, które niżej przytoczone usta­
wy opiewają. Rzecz z siebie zbyt ważna, by nie 
miała zająć całej uwagi naszej. Po raz pierwszy po­
dobno zwróconą została uwaga na tę prawdę socyal- 
ną, że naród każdy w łonie swojem mieści wszystkie 
nasiona duchowej swojej potęgi i wielkości, ale że 
massa ludu, będąc jako niwa dziko porastająca, okry­
wa się chwastem i mchem, z pod którego przygnie­
cione ziarno talentu nie zejdzie. Jeżeli u nas między 
stu tysiącami ludności, tysiąc zaledwie podnosi się 
do dobrego bytu i oświaty, i ma środki do rozwija­
nia przyrodzonych zdolności swojego potomstwa, 
przyjąć trzeba, że z dziewięćdziesięciu i dziewięciu 
części całego narodu, giną i marnieją przez niedosta­
tek i zaniedbanie talenta narodowe. Co jest krzy- 
czącem zmarnotrawieniem bogactw' ojczystych umy­
słowych , nierozsądnem zakopaniem zdolności przy­
rodzonych, któremi natura, mianowicie lud polski, 
hojnie obdarzyła.

Kiedy tak dzikości natury zostawione było stara­
nie o swoich roślinach, nie dziw, że tak mało mieli­
śmy z nich pokarmu, kiedyśmy ich potrzebowali, 
i że trzeba było porówno ze złych, jak z dobrych 
wyciskać soki; nie dziw, że na tak niskim stopniu 
u nas przemysł, rolnictwo i rękodzieła, nie mówiąc 
o wyższej oświecie: że nie ma rozwiniętych bogactw 
narodowych, że lud z dlugie'j wyjść nie może nik- 
czemności, a handel i przemysł, i pożytki z nich są 
w ręku obcych.

Brak oświecenia po miastach i miasteczkach, kilka 
może miast większych wyjąwszy, jest zastraszający. 
Bez znajomości obowiązków względem siebie i dru­
gich — jak powiada S u r o w i e c k i  — bez wyobra­
żenia o pożytkach i sposobach zatrudnienia się prze­
mysłem, do czegóż człowiek może się podnieść? 
Dopóki mu wystarczą szczupłe przypłodki mizernego 
rolnictwa, i wytargowany szeląg z wyszynku, żuje 
go w obojętności z założonemi rękami; a gdy tego

zabraknie, bierze się do kija. Wszakże jedna szkół­
ka mądrze urządzona, jeden warsztat biegłego rze­
mieślnika, zmienić może smutną postać takie'j mieściny.

Ten bolesny obraz kraju naszego, i ten łatwy 
środek zaradzenia takowemu, jaki już od lat 30 po­
dał uczony i gorliwy autor dzieła o upadku przemy­
słu i miast w Polsce, miała snać dyrekcya zawiąza­
nego towarzystwa na uwadze, i połączonemi siłami 
mieszkańców postanowiła przynajmniej w tej części 
dawnej Polski, pod protekcyą światłego rządu, zmie­
nić na lepszą stan rzeczy.

Tam w gminie, w tych massach ludu prostego, 
tak niesłusznie źe nie powiem niepoczciwie tym rna- 
teryalnym wyrazem oclirzconego, tam konwencya 
francuzka wydobywała swoich jenerałów. Tam i to­
warzystwo szuka przyszłych silni narodowego prze­
mysłu i narodowej oświaty. Sprawiedliwsza i wy- 
rozumialsza potomność chce się wywiązać temu lu­
dowi, z którego pracy żyje, i zatlić na jego dotych­
czasowej cierniu światła mnogie, aby przyświecając 
krajowi, przyświecały i jemu, i gmin się uzacnił 
w mężach gminu; — chce się wywiązać ojczyźnie, 
której wszyscy porówno jesteśmy synami, a przecież 
większą część jej potomstwa nie bratnią obejmowali­
śmy miłością; — chce się wywiązać uakoniec Bogu, 
który tak hojnie uposażył lud polski w znakomite 
przymioty ducha, a myśmy z tego daru bożego ko­
rzystać nie chcieli. Zdolności nasze, jak ziemia Pol­
ski. Czy to na Żuławach, czy Kujawach, czy San­
domierzu, czy Ukrainie, wszędzie siej pszenicę. Jak 
Polska stała się dla tej płodności ziemi spiżarnią Eu­
ropy, tak dla płodności ducha mogłaby była się stać 
szkołą Europy. A 'gdzie nas tu zostawiły inne na­
rody?

Czas, czas, byśmy się spostrzegli, i dzięki towa­
rzystwu naukowej pomocy, że nas budzi z długiego 
letargu; że zaspanym wskazuje, jako słońce oświaty 
już wysoko na dniu; że nam przypomina, jak mło­
dzianowi, któremu na zabawach wiek najpiękniejszy 
upływa, że idziemy w lata, a dziś jest czas szkoły 
i nauki. Co będzie z ciebie młodzieńcze, gdy nie 
korzystając z czasu młodości, dorośniesz i dojrzejesz 
w męża, i trzeba będzie zostać obywatelem, ojcem 
familii, członkiem społeczności? jak podołasz obo­
wiązkom, które cię czekają?

Ocknieni i zreflektowani rzućmy się więc z całą 
gorliwością, z całym zapałem do dobrej sprawy i do 
naszego własnego interesu, do wielkiego dzieła odro­
dzenia przemysłu i oświaty. Rozwińmy myśl towa­
rzystwa jak na najobszerniejszej przestrzeni; dajmy 
mu środki do ręk i, aby jak największej ilości mło­
dzieży zaniedbanej nieść mogło naukową pomoc.
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Nadewszystko wydobywajmy talenta i zdolności 
w ludzie ukryte. Bo jeden talent rozwinięty starczy 
za tysiąc głów miernych, a u nas rzadkie to meteory. 
Tak wspierając i szerząc usiłowania towarzystwa, mo­
żemy się już w lat kilka pięknych doczekać owoców.

S T A T U T A
T o w a r z y s t w a  naukowej  pomocy

dla
m ło d z ie ży  W. K sięstw a JPoznańshiego.

I. Cel i zakład towarzystwa.
§. 1 Wydobywać z mass ludu zdatną młodzież, 

a wykrywszy jej talenta, obrócić ją na pożytek kra­
ju, dając pomoc i stosowny kierunek jej wykształce­
niu , jest celem zawięzującego się towarzystwa.

§. 2. Fundusze towarzystwa pochodzą z dobro­
wolnych składek i ofiar, które od każdego, w jakiej­
kolwiek ilości przyjmowane będą. Towarzystwo 
uważać się będzie za istnące, skoro summa rocznych
składek wynosić będzie tal. 2000.

§. 3. Każdy mieszkaniec W . Księstwa Poznań­
skiego, obowięzujący się do pewnej rocznej składki 
przez najmniej 5 lat, jest członkiem towarzystwa.

§. 4. Członkowie opłacający rocznie najmniej 
lal. 20, mają prawo obierać dyrekcyą.

II. O dyrekcyi.
§. 5. W  dniu po walne'm zebraniu zbierają się 

członkowie, mający prawo obierać dyrekcyą, i obie­
rają jedne trzecią członków dyrekcyi w miejsce losem 
wyszłych.

§. G. Osoby, które projekt niniejszy w życie 
wprowadziły, stanowią wyjątkowo skład pierwszej 
dyrekcyi.

§ . 7 .  Każdy członek bez względu na ilość opła­
conej składki, może być wybranym do dyrekcyi.

§ 8. Dyrekcyą składa się z 9ciu członków,
którzy przez pierwsze trzy lata bez zmiany urzędują; 
po upływie tego czasu występuje z niej losem co rok 
jedna trzecia, a w miejsce tej wybiera walne zebra­
nie nowych członków. Wylosowani członkowie mo­
gą być na nowo obrani.
~ ’ g. 9 Pięć członków dyrekcyi stanowi komplet,
a większość głosów rozstrzyga.

§. 10. Dyrekcyą obiera z pośród siebie pre­
zesa', który czynności i prace pomiędzy członków 
rozdziela i "zastępcę swego mianuje. Urząd jego trwa 
dopóty, dopóki w składzie dyrekcyi zostaje.

§. 11- Dyrekcyą zgromadza się dwa razy do 
roku w Poznaniu, to jest: dwa tygodnie przed W iel­
kanocą i Igo Września, a oprócz tego zawsze, gdy 
prezes uzna tego potrzebę.

§. 12. Dyrekcyą mianuje komiteta powiatowe 
w miarę potrzeby. Urzędowanie ich trwa lat trzy 
z zastrzeżeniem, że dyrekcyi wolno jest takowe roz­
wiązać. Tudzież wybiera z członków towarzystwa 
kassyera i sekretarza. Dyrekcyi służy prawo w mia­
rę potrzeby i w nadzwyczajnych przypadkach zawe­
zwania jednego lub więcej członków z komitetów 
powiatowych do narad dyrekcyi i wtenczas z prawem 
głosowania.

§. 13. Prócz sekretarza żaden urzędnik towa­
rzystwa nie jest płatny.

§. 14. Dyrekcyą ogłasza co rok przez pisma 
publiczne sprawozdanie z swoich czynności i bilans 
dochodów i wydatków.

III. O walnem  zebraniu.
§. 15. W szyscy składkujący stanowią walne 

zebranie, które pierwszy raz zbierze się za lat 3, pó­
źniej co rok na Sty Jan.

§. IG. Walne zebranie obiera sobie prezesa i
sekretarza. Prezes zagai sessyą, zawezwie dyrekcyą 
do sprawozdania i wyznaczy trzech członków do
przejrzenia rachunków.

§. 17. Gdyby dyrekcyą lub U część obecnych 
w zgromadzeniu członków uczyniły wniosek o zmia­
nę statutów, walne zebranie przystąpi do rozpozna­
nia, czyli zmiana jest potrzebną.

IV . O kom itetach pow iatow ych.
§. 18. Obowiązkiem komitetów powiatowych 

jest, starać się o powiększenie liczby członków to­
warzystwa, ściągać od nich składki i takowe na ręce 
kassyera przesyłać, mieć w pieczy szkółki wiejskie 
i miejskie w powiecie znajdujące się, podawać dy­
rekcyi w tej mierze stosowne wnioski, a młodzież 
odznaczającą się polecać dyrekcyi.

V . O członkach.
§ 19. Składki zapisane opłacają się rocznie 

z górv na Ś. Jan Chrzciciel. W olno atoli opłacać 
je w dwóch równych ratach na Śty Jan i na Boże 
Narodzenie. Nieuiszczającego się w 14 dni po upły- 
nionym czasie zawezwie dyrekcyą, a w razie uchy­
bienia wyznaczonego przez nią terminu, ściągnie od 
niego składkę przez pocztę. Członek nie przyjmują­
cy Naliczenia pocztowego, zostanie z towarzystwa, 
po poprzedniem uwiadomieniu, wykreślonym i w pi­
smach publicznych ogłoszonym.

§. 20. Każdy członek obowiązany jest praco­
wać' ku dobru towarzystwa i wypehiiać polecenia 
dyrekcyi lub komitetu, odwiedzać szkółki wiejskie 
lub miejskie w czasie examinuw w nich odbywają­
cych się, dawać opinią o postępie dzieci uczęszczają­
cych do szkół i starać się o to, aby dzieci osób od
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nich zależnych pilnie do szkół chodziły, odkrywać 
tamże subjekla odznaczające się pilnością i żdatnością 
i takowe polecać komitetowi.

V I. Szczególne przepisy.
§. 21. W sparcie pobierać tylko może młodzież 

W . Księstwa Poznańskiego. Do przedstawień w tym 
celu uczynionych należy dołączyć metrykę, zaświad­
czenie szkolne, atest ubóstwa młodzieńca lub osób, 
które do utrzymania go prawem są obowiązane. 
W  braku atestu poświadczy komitet powiatowy ubó­
stwo, skoro mu jest wiadome, lub potrzebnej w tej 
mierze zasiągnie informacji.

§. 22. Polecony młodzieniec winien mieć naj­
mniej 10 la t, posiadać nauki elementarne czytania, 
pisania i rachowania, i znać oba języki przynajmniej 
w  takim stopniu, iż w ciągu nauk douczyć się może 
tego, czego mu w jednym z tych języków nie do­
staje. W  braku świadectw wiarogodnych winna dy- 
rekcya dokładnie się przekonać przez odbyty z mło­
dzieńcem popis, do którego wyznaczy jednego lub 
kilku członków ukwalifikowanych.

§. 23. Dyrekcya udzielać będzie wsparcia w go- 
towiznie lub w  rzeczach, np. w sukniach, książkach 
i innych do nauki potrzebnych przedmiotach, bez 
względu na zawód, do którego się młodzieniec spo­
sobi, byleby ten by ł użyteczny. Może ona je atoli 
odebrać, skoro wspierany przez niemoralne postępo­
wanie i niepilność niegodnym się jego okaże. Z po­
wodu tego dyrekcya mieć będzie pod pilnym dozo­
rem młodzież przez towarzystwo utrzymywaną i tym 
końcem winna w ciągłych zostawiać stosunkach z ich 
nauczycielami i przełożonymi.

§. 24. Po ukończonem wychowaniu lub nauce 
postara się dyrekcya o przyzwoite umieszczenie mło­
dzieży przez towarzystwo utrzymywanej.

Wyimki z listów moralnych, ukształce- 
niu młodej kobiety poświęconych.

P rze z  Julią T .......

( C i ą g  d a l  s z y . )

K o c h a n a  0 1 i m p k o !
Byłam wczoraj na Kaźmierzu — mam świeży 

obraz tej brudnej mieściny przed sobą — muszę ci 
więc kilka słów o niej powiedzieć. Znasz ledwie 
z opisu to nieocliędóstwo żydów , które tak trafnie 
maluje Niemcewicz. To fraszka widzieć wśród ka­
tolickiego miasta ich ulicę jak ą , to tylko mała, licha 
próbka tego, co żyd potrafi. — Zajrzyjno do ich Je ­
ruzalem , do ich błogosławionej ziemi; to się za gło­
wę weźmiesz — tu porządek, ochędóstwo, jako zu­

pełnie bezużyteczne, nigdzie nie postoją. Na żadnym 
progu nie domyślisz się działania miotły, na żadnem 
oknie wpływu wody. Mieszkania i sklepy są prawie 
jedno i to samo — oni swe cale życie pędzą wśród 
cuchnących skór, podeszew, beczek śledzi, obok ob­
warzanków, magagigów, zgniłych cytryn, pomarańcz, 
świec, mydła, łoju, pieprzu, gęsi, półgęsków, kur 
i t. d. O sto kroków już cię zalatuje właściwa im 
woń, ten wyziew cebulki, czosnku, dziegciu, bara­
niego smalcu, potażu — co razem zebrane, tworzy 
gęstą mgłę, która ci na piersiach lagrem osiada, w gar­
dle drapie, w  nosie kręci i oczy gryzie. Powiesz, że 
przesadzam — wcale nie, pójdź tylko kiedy na ten 
prawdziwy Kaźmierz, zwany długą ulicą. W zdłuż 
drogi płynie sobie wspaniałe posuwiste błoto, złożone 
z Bóg wie jakicłi części — wysycha ono zwykle tyl­
ko w Lipcu i Sierpniu — zresztą jest nieodstępnym 
towarzyszem brodatych żydków. Otóż na tern tle 
błota i śmieci rysują się sklepy, każdy z swojem go­
dłem— jedne z nich malowane, a większa część w na­
turze. Tu wisi pąsowa krakuska z srebrzystą nędzą, 
tuż koło niej wytarty jaki frak granatowy, czarny na 
kołnierzu, a popielaty na łokciach — co to on figur 
zdobił, co to on ściaii powycierał, nim się dostał na 
te drzwi potulnego Izrae lity .... dalej bóty trochę 
przechodzone, tern wygodniejsze, nie będą cisnąć, 
łatwiej dadzą się przebić słomianym ostrogom. Co 
tu wyliczać; tu wszystkiego dostaniesz, tylko zapra­
gnij — stare pogniecione szapoklaki, cze'pki, co tam 
jakąś kóronacyą i dwa jubileusze pamiętają, patrzą 
na ciebie miłosiernie, prosząc, byś je uwolniła z tej 
nadpowietrznej niewoli. Jest tu i bielizna do naby­
cia dla każdego wieku i stanu, jak to świadczy ko­
szula szaro-biała. To nie wszystko — tam dalej po­
wabne kramiki, Strojne w  rozmaite świecidła, wycią­
gają do ciebie ramiona. W  nich znajdziesz wszy­
stko — od składanego nożyka za grosz, aż do malo­
wanej tabakierki za półzłotego. Towar sam wie, jak 
i do kogo ma się uśmiechać — bogate taśmy, szklan- 
ne paciorki kolorowe, wstążki błękitne, żółte, pon- 
sowe, mrugają na dziew czyny—  cybuchy, kapciu- 
szki, fajki, krzesiwka, hupka, na parobków — batogi 
suną się pokornie dó nóg panów ekonomów — lase­
czkę próbuje fircyk czeladnik, czy mu się nie złamie 
w  swmbodny blaumontag — tam znowu w głębi skle­
pu ■wiejskie kobiety targują perkal na spódnicę, i chu­
stkę na głowę; żydówka je drze jak może, ale im 
powiada, że tylko dla nich tak tanio przcdaje — one
się tern ćićszą — poczciwe dusze!  ostatni grosz
wyciągnęły ze skrzyni , a może ostatnią kurę sprze­
dały — ale próżność i do wiejskiej szatni już zaszła; 
subtelna ta zaraza niczem nie da się wstrzymać. —



171
Chcesz juz w racać ; dosyć ci teg o , pow iadasz — ej, 
idź d a le j: p rzypłacisz to  w praw dzie  katarem  dw u ty ­
godniow ym , ależ ciekaw ość czasem daleko w ięcej 
kosztuje. Idźm y dale'j —  w idzisz te  b ru d n e  poufałe 
k o sze , jak  sobie stoją n a  d ro d ze , ani m yślą ustąpić, 
choćbyś ła ja ła ; nie trąć  żadnego, b ro ń  B o ż e ! w y sy ­
p a ły b y  się w  ry n sz to k  paradne  śliw ki, gruszki su ­
szone —  n ie m ożna ich  w praw dzie  rozeznać od w ę­
gli lub  trz a s e k , nie skosz tow aw szy ; za to  też  sm ak 
le p szy , k ie d y  o k ry ty  choćby  ty lko  k u rzem , biotem  
i pop io łem ; —  a te  o rzechy  d z iu raw e, trzechletnie, 
ten  groch, b ó b  gotow any, te  ziem niaki, jabłka, g ru­
szk i pieczone, co się po trącają n a  b ru d n y ch  sękow a- 
ty c h  p ęk n ię ty ch  n ieckach; a te jagody  w  koszyczkach  
o d  śmiecia czy  nie pędzą ci do ust ślinki? —  plujesz, 
no, to  bardzo  miłe w rażenie, —  N ie dość na tym  tar­
gu sto jącym , nieruchom ym . Je s t tu  in n y , żyw y, 
chodzący, w rzaw liw y —  są to  dziew częta żydow skie 
o długich czarnych  lokach, z pod  k tó ry ch  w yglądają 
w isiorki o łow iane: te  cię szarpią za chustkę , za
sukn ią , za p e le ry n ę , za coko lw iek  bądź uchw ycą, 
a  w rz e sz c z ą : »No, co pani trzeba? czy  k o łd ry , czy  
ręk a w icze k , czy  tu łów  k o ro n k o w y c h , czy  w stążek 
w  p rzedn ich  gatunkach , czy  p łó tna , k a tu n u ?  —  nu,
herste ! m am y now e to w a r y   n u ,  czem u się pan i
gniew a? co to  tak iego? aj w aj m ir , groisse p u r im !« 
N ie ty lk o , że cię naszarp ie , ale się o b raż a , jeśli n ie­
grzeczna m niej dbasz na jej zaprosiny . Z b o k u  za­
stępuje ci drogę chodząca tandeta : kam izelk i, p o ń ­
czo ch y , szk arp e tk i, pan to fle , paraso lik i, miednice, 
zw ie rc iade łka , f lak o n ik i, k o s z y c z k i, w szystko  na 
tw o je  ro z k a z y , na tw o je  usługi, za pom ierną cenę. 
—  Zresztą cała w idow nia jest zapchana ludźm i różne­
go stanu i w ieku. Je d n i dobija ją ta rg u , d ru d zy  się 
k łó c ą , ci się sza rp ią , tam ci się cisną —  ten kup ił ta ­
nio i rad  że oszukał żyda, a żyd  p a trz y  za nim  z pół­
uśmiechem, m ówiąc do sw ojej s io ry : ogłupi g o j! . . .«  
Są tu  i bezczynn i w idzow ie , co przyszli ty lk o  dla 
r o z ry w k i, ot tak  sobie przez ciekaw ość, jak  m y  te ­
raz. — O to  masz słaby  obraz Kaźm ierza, długiej uli­
cy  błogosław ionego m iasta , obiecane'j ziemi. D odaj 
do tego w yziew  w ódki, k tó ra  z szynkow ni i z zapy- 
rzonycli gęb bucha ja k  z ku fy , a poznasz, jak  ścisłe 
stosunki alem bikow e w iążą nasze p rostac tw o  z żydo- 
stwem . W s z y s c y  pow stają na ży d ó w , n ik t im nie 
chce w ie rz y ć , k aż d y  ich posądza o k łam stw o , cliy- 
tro ść , o b łu d ę , a n ik t nie pom ni na to ,  że poniżenie 
m oralne jest skutkiem  p o g a rd y , w  jakiej to  plemie 
od w ieków  zostaje. P o p y ch an e  z k ra ju  w  k raj, 
z kąta  w  k ą t ,  p rzy b ra ło  na się w szystk ie b a rw y  tu- 
łac lw a , zaopatrzy ło  się b ron ią  n iew oli: kłamstwem, 
w ybiegam i i t. d.

C o  nam  dw om  rozum ow ać nad  te rn —  m y jeszcze 
za m łode do tak  w ażnych  przedm iotów . N iech starsi 
u lepszają tow a rz y s tw o , n iech w y tęp ia ją  zepsucie —  
a nam  dość , ja k  pó jdziem y c icho , bez przechw ałki, 
ich śladem.

Bądź zd ro w a , p rzebacz mi tę  n udną  gadaninę, 
ten  obraz  pow szedniego życia —  odpłać m i w reszcie 
podobnym  , a b ę d ę  ci w dzięczna.

T w o ja   —
( D alszy ciąg  nastajpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .
D o k ł a d n a  z n a j o m o ś ć .  H um bold t opow ia­

dał p rzed  n iedaw nym  czasem w  P a ry ż u  śliczną p o ­
w iastkę o am erykańsk ich  ludożercach. M iał zw yczaj 
zw iedzać w  sw ych  podróżach  po  A m eryce p u s ty n ie ; 
dnia jednego siedział ob o k  In dyan ina  o lbrzym iej p o ­
s tac i, k tó ry  p rzed  lńcdaw nym  czasem został chrze­
ścijaninem, zapy ta ł go p rz e to : »czy nie znałeś b isk u ­
pa z Q u eb ek u ?«  — »  C z y  go zna łem ! « o d rzek ł za­
p y ta n y  —  » dziw ne py tan ie  —  ja go zjadłem  w espół 
z moimi tow arzyszam i.«

S z c z e g ó l n i e j s z e  m a ł ż e ń s t w o .  Ż ebracy  
w  N orm andy i upow szechnili m iędzy  sobą szczegól­
nie jszy  rodza j zaw ierania zw iązków  m ałżeńskich. 
M łody  żebrak  szuka młode'j dziew czyny  i zapy tu je  
ją ,  czyli chce zostać jego pom ocnicą. Jeże li n a  to 
zezw ala, p rzy stęp u ją  oboje do u ro czy sty ch  zaślubin. 
W sa d z a ją  k u rę  w  garnek  i gotują. P o  ugotow aniu , 
rozb ija  narzeczo n y  sw ym  kijem  ten  garnek. M ałżeń­
stw o na ty le  la t zaw iera s ię , na ile garnek  roztrzasł 
się skorup .

W e  F ra n cy i w prow adzono  n o w y  rodzaj ziem nia­
ków , k tó ry  nadzw yczaj sław ią z dobrego  sm aku i zo- 
w ią go dla małości »groszkiem ziemnym « ; najw iększe 
nie przechodzą w ielkości o rzecha laskow ego.

M oda chw ytająca w szystk ie p rzedm io ty  p o d  sw oje 
panow anie, upow szechniła te raz  w  P ary żu  tak  zw ane 
» A b d -e l-K a d e ra  z ę b o d łu b y .« Są to  m ałe srebrne 
pug ina ły , k tó ry ch  ostrze ze sta li, a pochew  srebrna. 
M ężczyźni noszą te narzędzia  śm ierci w  kieszeniach, 
dam y zaś za gorsem , zkąd  ty lk o  trzonek  m isternej 
ro b o ty  w ygląda.

H r a b i a  O x f o r d  i t a n c m i s t r z .  F rancuzk i 
tancm istrz zapy ta ł razu  jednego p rzy jacie la  swego, 
czy  p ra w d a , iż H arleya m ianow ano hrab ią  O xford  
i lordem  sk a rb u  angielskiego. » T a k , to  jest p ra ­
w da ,«  odpow iedziano. —  » T o  m nie b ard zo  dziwi, 
tego człow ieka miałem dw a lata p o d  m oją ręką , a nic 
z niego nie móglem u c z y n ić .«



P o t ę g a  m i ł o ś c i .  Potęga miłości, opowiada 
Brantome, nie może więcej dokazać, jak na moim 
znajomym, który się zakochał. Polubił on pewną 
damę, która mu nakazała milczenie, bo był wielkim 
gadułą. Dwa lata nie mówił ani słowa, nawet jego 
najlepsi przyjaciele rozumieli, że oniemiał. Jednego 
dnia nakoniec, w licznem gronie przyjaciół pochlu­
biła się taż dama, że potrafi go uzdrowić i rzekła do 
niego: »mów pan!« Jak  się samo przez się rozu­
mie, odzyskał mowę, a w nagrodę otrzymał rękę po­
kochanej damy. _ ?

Sławny timel pod Tamizą w Londynie prawie juz 
dokończony. Budowniczy jego, Brunei, przeszedł 
go od jednego do drugiego końca. Pozostaje jeszcze 
25 stóp do wymurowania.

Jak  gazeta jedna londyńska donosi, umiera co 
rok z głodu w Londynie przeszło dwieście osób.

L E O H l ) .  — P a r y ż ,  dnia 2. Październ. 1841. 
Z mód jesiennych nie wiele możemy donieść, jedne 
tylko peleryny upowszechniają się , będąc oddawna 
w  zaniedbaniu. Z początku robiono je małe, teraz, 
kiedy się zdają podobać, rozszerzają się ich wymiary 
i używają do sukien jedwabnych; moda ta przejdzie 
zapewne i do aksamitnych.

Po wsiach nie ubiegają się teraz za klejnotami, 
nawet korale nie dosyć wydają się być pojedyńczenn. 
Dziwne nowości przecie powstają w krojach staro­
żytnych. Otwarte suknie, owisłe rękaw y, chuste- 
czkowe kołnierzyki, czepki z skrzydłami motylowe- 
mi, wszystko to wyszukują i odświeżają w pamięci. 
Zespolenie niektórych tkanin bardzo mi się podobało; 
suknia otw arta, w paski, na spódnicy lśniącej, lub 
suknia lśniąca na pojedynczej spódnicy, w jednym 
z tych dwóch kolorów.

Muślin cętkowany na kolorowej kitajce, muślinem 
także orzucony, wybornie wygląda.

R a n n y  n e g l i ż .  Szlafroczek batystowy w li- 
lijowe maleńkie kwiatki, orzucony trzema małemi 
falbanami ułestonowanemi; buchasta chustka linono- 
wa, czepek z tulowych koronek, upięty po obu stro­
nach małemi lilijowemi i fijołkowemi pomponami. Rę­
kawiczki bez palcy z białego tybetu. Pantofle z lili- 
jowego kaszemiru.

N e g l i ż  na  w y j ś c i e .  Szlafroczek z jedno­
kolorowego szarego dreliszku, stanik z wyłogami za- 
piętemi na guziczki, otwarty aż do przepaski, tak iż 
widać półkoszulcze batystowe z fałdowanego batystu ; 
bardzo obszerny powłok, trzema rzędami guzików

naksztalt fartuszka ozdobiony. Szal z białego bare- 
żu, kapelusz słomkowy wstążkami wązkiemi z aksa­
mitu czerwonego zdobny, biała mała zasłona.

T o a l e t a  n a  w y j ś c i e .  Suknia bareżowa, szal 
długi z muślinu indyjskiego orzucony koronką pa- 
ryzką i marselinem podszyty w kolorze przeważają­
cym w sukni. Kapelusz z białej krepy z dlugie'm 
piórem.

T o a l e t a  n a  w i e c z o r y .  Suknia z blado-zie- 
lonego tarlatanu, w słupki utworzone z kwiatów bia­
ło haftowanych, canezou głęboko wycięty, strój wło­
sów czerwona naturalna dalhia, klejnoty z koralowych 
kamei. W achlarz. Bukiet.

Dla młodych panienek. Suknia na wyjście z zie­
lono i lilijowo kratkowanego poux de soie, szal długi 
z białego jedwabiu. Kapelusz ryżowy z małą girlan­
dą małych kwiatów u brzegu obwodu, takiż wianek 
rozdziela głowę od kapelusza i słania się aż do wstą­
żek białych do zawięzywania, gładkie ukosy, zdobne 
malenkiem kwieciem. — Ubiór po domu. Suknia 
z kwiecistego chine w łagodnym kolorze. U  dołu 
kilka ukosów, które się kończą podobnie jak inne 
ozdoby we fręzle. Obcisłe rękawy z żokejami. 
Kołnierzyk batystowy. Fartuszek z poux de soie, 
otoczony fręzlą. Rękawiczki bez palcy, z cienkiej 
kolorowej skóry. Za strój głowy koronki i kokard­
ki z wstążek, zdobiące włosy, bez ich zakrycia.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Krótki surdut z kołnierzem szalowym, na bio­
drach klapki. Pantalony średnio obcisłe.

2. Biały kapelusz atłasowy, z szeroką wstążką, zdo­
bny girlandą kwiecia. Szlafroczek z tkaniny 
prążkowatej, stanik gładki, rękawy obcisłe. W y ­
strój szlafroczka szerokie bruxelskie koronki.

3. Kapelusz atłasowy z półzasłonką i kwieciem zdo­
bny. Szlafroczek w mieniących kolorach z je­
dwabnej tkaniny, stanik gładki. Szarfa aksami­
tna, sznurami i kutasami osadzona.

4. Kapotka z jedwabiu i koronki, bufkową robotą. 
Szlafroczek jedwabny w mieniących kolorach, 
stanik i rękaw y na pół z organtyny. Z przodu 
u dołu pasainony drobne.

5. Kapotka jak u 4. Szlafroczek kaszemirowy, ze 
spencerkiem z haftowanego kaszemiru. Rękawy 
obszerne. Przepaska kolorowa o długich koń­
cach , podobny krawat.

R edaktor: W  Kamieński.
Czcionkam i 1C Deckera i  Spofki.






